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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Gra­ce Win­che­ster za wszel­ką cenę chcia­ła za­cho­wać spo­kój.


  Cho­ciaż w ro­dzi­nie Win­che­ste­rów była naj­młod­szą, roz­piesz­cza­ną w dzie­ciń­stwie cór­ką i oczkiem w gło­wie ta­tu­sia, nie wy­ro­sła na ze­psu­tą dzie­dzicz­kę for­tu­ny. Prze­ciw­nie, dzię­ki ta­len­to­wi ar­ty­stycz­ne­mu i bar­dzo cięż­kiej co­dzien­nej pra­cy zbu­do­wa­ła od­no­szą­cą suk­ce­sy wła­sną fir­mę mo­do­wą.


  Ale Gra­cie, jak zdrob­nia­le na­zy­wa­li ją bli­scy, mo­gła się po­szczy­cić nie tyl­ko trium­fa­mi za­wo­do­wy­mi.


  Wiel­ko­dusz­na z na­tu­ry, zdo­by­ła bo­wiem tak­że ogrom­ne uzna­nie za swo­je do­ko­na­nia w dzia­łal­no­ści spo­łecz­nej. Współ­pra­cu­jąc z po­li­ty­ka­mi i wy­ko­rzy­stu­jąc swój nie­zwy­kły czar oso­bi­sty oraz zna­jo­mo­ści w krę­gach elit biz­ne­so­wych, jako wo­lun­ta­riusz­ka nie­stru­dze­nie zbie­ra­ła fun­du­sze na cele do­bro­czyn­ne, or­ga­ni­zo­wa­ła ak­cje cha­ry­ta­tyw­ne i dzia­ła­ła na rzecz rów­no­upraw­nie­nia ko­biet. W zdo­mi­no­wa­nym przez męż­czyzn świe­cie po­li­ty­ki i biz­ne­su od lat po­ru­sza­ła się jak ryba w wo­dzie, wie­rząc, że nie ma dla niej wy­zwa­nia, któ­re­mu nie zdo­ła­ła­by spro­stać.


  Nie na­uczy­ła się tyl­ko jed­nej rze­czy: nie umia­ła prze­ciw­sta­wić się woli ojca.


  Sut­ton La­za­rus Win­che­ster nie na­le­żał bo­wiem do lu­dzi, któ­rym ła­two mówi się nie. W chi­ca­gow­skim biz­ne­sie stwo­rzył praw­dzi­we im­pe­rium i jako ma­gnat fi­nan­so­wy po­cią­gał za sznur­ki w ca­łym mie­ście. Wy­star­cza­ło jed­no spoj­rze­nie, by lu­dzie bez sło­wa sprze­ci­wu wy­ko­ny­wa­li jego po­le­ce­nia.


  Ostat­nio jed­nak, gdy ich ro­dzi­nie gro­ził ko­lej­ny skan­dal, a Sut­ton był śmier­tel­nie cho­ry, jego dyk­ta­tor­skie za­pę­dy wo­bec naj­młod­szej cór­ki nie­co osła­bły.


  Tak więc Gra­ce łu­dzi­ła się jesz­cze na­dzie­ją, że może w tej spra­wie oj­ciec się nad nią zli­tu­je. Wie­dział prze­cież świet­nie, że ka­żąc jej speł­nić tę proś­bę, na­ra­zi ją na prze­ży­cie gra­ni­czą­ce z kosz­ma­rem.


  – Tato, nie zmu­szaj mnie do tego – po­wie­dzia­ła, zdo­byw­szy się na od­wa­gę.


  Ale oj­ciec, któ­ry w swo­im ga­bi­ne­cie jak udziel­ny wład­ca sie­dział za so­lid­nym biur­kiem z drew­na te­ko­we­go, na­wet nie ode­rwał wzro­ku od ekra­nu lap­to­pa.


  Od mie­się­cy tra­wi­ła go cho­ro­ba i co­raz czę­ściej mie­wał dni, kie­dy nie był w sta­nie na­wet pod­nieść się z łóż­ka. Dzi­siaj jed­nak naj­wy­raź­niej czuł się nie­co le­piej, a jego za­pa­dłe po­sza­rza­łe po­licz­ki na­bra­ły odro­bi­ny ko­lo­ru.


  – Wszy­scy, Księż­nicz­ko, nie­ustan­nie ro­bi­my to, na co nie mamy ocho­ty. Nie­ste­ty na tym po­le­ga na­sze ży­cie.


  Kie­dy jej oznaj­mił: „Za parę mi­nut spo­dzie­wam się tu­taj Ro­ma­na Sla­te­ra i ży­czę so­bie, że­byś była przy na­szej roz­mo­wie” – po­czu­ła, że zie­mia usu­wa jej się spod nóg.


  Ro­man Sla­ter, wła­ści­ciel jed­nej z naj­więk­szych agen­cji de­tek­ty­wi­stycz­nych w kra­ju, był prze­cież ostat­nim czło­wie­kiem na świe­cie, ja­kie­go chcia­ła­by zo­ba­czyć.


  Bo kto, je­śli nie on, roz­ko­chał ją przed laty do utra­ty zmy­słów i przy­się­gał jej do­zgon­ną mi­łość, by póź­niej, że­ru­jąc na jej ła­two­wier­no­ści, nik­czem­nie ją zdra­dzić oraz za­ata­ko­wać jej ro­dzi­nę, pró­bu­jąc ugo­dzić w ich do­bre imię. Ale nie dość na tym, bo prze­cież te­raz tak­że, po raz dru­gi, spi­sko­wał prze­ciw­ko nim.


  Cho­ciaż wie­lo­krot­nie spa­rzy­ła się na tym, że lu­dzie ją wy­ko­rzy­stu­ją, by wkraść się w ła­ski jej ojca albo po­dejść go w in­te­re­sach, wie­rzy­ła świę­cie w bez­in­te­re­sow­ność Ro­ma­na. Prze­ko­na­na o jego mi­ło­ści ufa­ła mu bez resz­ty. I przy­szło jej dro­go za to za­pła­cić.


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go chcesz, że­bym była obec­na na tym spo­tka­niu – od­rze­kła, li­cząc jed­nak na ja­kieś wy­ja­śnie­nie, choć jej oj­ciec ra­czej nie miał zwy­cza­ju tłu­ma­cze­nia się ani uza­sad­nia­nia swo­ich po­le­ceń. – Bar­dzo cię pro­szę, nie trzy­maj mnie tu­taj na siłę.


  – Ko­niec dys­ku­sji, moja dro­ga – oznaj­mił z tą cha­rak­te­ry­stycz­ną nut­ką znie­cier­pli­wie­nia w gło­sie, któ­ra po­ja­wia­ła się za­wsze, gdy Gra­ce mia­ła ocho­tę po­sta­wić na swo­im.


  Więc klam­ka za­pa­dła i za chwi­lę w ga­bi­ne­cie ojca zja­wi się Ro­man, a ona tu zo­sta­nie ni­czym za­kład­nicz­ka, po­my­śla­ła, czu­jąc, jak robi jej się ciem­no przed ocza­mi.


  Choć przez gło­wę prze­mknął jej pa­nicz­ny po­mysł o uciecz­ce, wie­dzia­ła, że musi dać za wy­gra­ną, bo oj­ciec nie za­mie­rza zmie­nić zda­nia.


  Za­nim Sut­ton we­zwał ją do ich re­zy­den­cji ro­dzin­nej, dzień świet­nie się za­po­wia­dał. Od rana była w fer­wo­rze pra­cy, ko­cha­ła swój za­wód i od­no­si­ła w nim spek­ta­ku­lar­ne trium­fy. Nowa ko­lek­cja to­reb jej pro­jek­tu ro­bi­ła fu­ro­rę w ca­łej Ame­ry­ce, pod­bi­ja­jąc eks­klu­zyw­ne bu­ti­ki i na­je­le­gant­sze domy to­wa­ro­we, a stwo­rzo­na w jej fir­mie apli­ka­cja mo­do­wa we­szła sztur­mem na smart­fo­ny i ta­ble­ty nie tyl­ko w kra­ju, ale i za gra­ni­cą.


  Mimo że bra­ko­wa­ło jej cza­su na ży­cie oso­bi­ste i nie­kie­dy by­cie sin­giel­ką odro­bi­nę jej do­skwie­ra­ło, nie mia­ła po­wo­dów do na­rze­kań.


  Te­raz jed­nak na­ma­cal­nie po­czu­ła, że jej uło­żo­ny świat za­drżał w po­sa­dach.


  Dla­cze­go pa­dło wła­śnie na nią? Dla­cze­go za­miast niej oj­ciec nie we­zwał na spo­tka­nie z Ro­ma­nem jej sio­stry Eve? W koń­cu to Eve jest dy­rek­to­rem za­rzą­dza­ją­cym w za­ło­żo­nym przez Sut­to­na gi­gan­tycz­nym, war­tym set­ki mi­lio­nów do­la­rów kon­sor­cjum de­we­lo­per­skim Eli­te In­du­stries. Wia­do­mo było, że klien­tem fir­my Ro­ma­na jest Bro­oks New­port, śmier­tel­ny wróg Win­che­ste­rów, któ­ry pró­bo­wał w nich ostat­nio ugo­dzić, roz­pę­tu­jąc afe­rę o po­sma­ku skan­da­lu, z Sut­to­nem jako jej głów­nym bo­ha­te­rem.


  Je­śli ro­dzi­na Win­che­ste­rów mia­ła w Chi­ca­go ry­wa­la w po­sta­ci rów­nie po­tęż­ne­go kla­nu, to jego za­ło­ży­cie­la­mi byli bra­cia New­por­to­wie: bliź­nia­cy Bro­oks i Gra­ham oraz młod­szy od nich Car­son. Choć star­to­wa­li od zera, do­ro­bi­li się for­tu­ny. Szcze­gól­nie bez­względ­ny w in­te­re­sach oka­zał się Bro­oks, któ­ry po­sta­no­wił znisz­czyć Sut­to­na, prze­jąć jego im­pe­rium oraz ska­zać na ostra­cyzm jego cór­ki, Gra­cie, Norę i Eve.


  Kno­wa­nia Bro­ok­sa nie­mal do­pro­wa­dzi­ły do ze­rwa­nia Eve z Gra­ha­mem New­por­tem, któ­rych po­łą­czy­ła go­rą­ca mi­łość i któ­rzy wkrót­ce za­mie­rza­li się po­brać.


  Nie­daw­no Ro­man po­mógł mu za­aran­żo­wać wy­mie­rzo­ną prze­ciw­ko Win­che­ste­rom zma­so­wa­ną kam­pa­nię pra­so­wą. Naj­wy­raź­niej nie chciał po­prze­stać na swym wy­czy­nie sprzed sied­miu lat, kie­dy przy jego udzia­le wy­bu­chła pierw­sza afe­ra, lecz ko­niec koń­ców ro­dzi­na Gra­ce oczy­ści­ła się z za­rzu­tów, a Bro­oks, któ­ry te fał­szy­we oskar­że­nia wy­my­ślał, skom­pro­mi­to­wał się jako dra­pież­ny szkod­nik o skłon­no­ściach do nar­cy­zmu.


  – Tato, dla­cze­go po tych wszyst­kich kłam­stwach zgo­dzi­łeś się przy­jąć Ro­ma­na? – za­py­ta­ła Gra­ce. – Nie pa­mię­tasz, że to przez nie­go na­sze na­zwi­sko zo­sta­ło ob­rzu­co­ne bło­tem? I nie wiesz, ja­kie oszczer­stwa i po­mó­wie­nia na twój te­mat on te­raz roz­po­wszech­nia ra­zem z Bro­ok­sem?


  – Pa­mię­tam i wiem – od­parł z ka­mien­ną twa­rzą.


  Gra­cie uwiel­bia­ła ojca, ale by­naj­mniej nie uwa­ża­ła go za anio­ła. Zna­ła jego wady, a tych mu nie bra­ko­wa­ło. Był prze­ko­na­nym o wła­snej wiel­ko­ści aro­gan­tem i de­spo­tą, a nim do­pa­dła go cho­ro­ba, lu­bił nad­uży­wać ży­cia, nie wy­le­wał za koł­nierz, dużo pa­lił i był ko­bie­cia­rzem. Ale to, że uga­niał się za spód­nicz­ka­mi, nie zna­czy­ło jed­nak, że mógł­by po­su­nąć się do gwał­tu.


  Tym­cza­sem Bro­oks in­sy­nu­ował mu nie tyl­ko prze­moc sek­su­al­ną, ale też oj­co­stwo piąt­ki po­za­mał­żeń­skich dzie­ci, z któ­rych po prze­pro­wa­dze­niu ba­dań ge­ne­tycz­nych czwo­ro oka­za­ło się z nim nie­spo­krew­nio­nych.


  Jed­nak jak przed ro­kiem wy­szło na jaw, Car­son New­port był jego sy­nem z nie­pra­we­go łoża po­nad wszel­ką wąt­pli­wość. Gra­ce i jej sio­stry wciąż nie do koń­ca po­go­dzi­ły się z fak­tem, że mają przy­rod­nie­go bra­ta, tym bar­dziej że do­wie­dzia­ły się o tym z me­diów.


  Licz­ne ro­man­se Sut­to­na były ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la, ale Gra­ce po­dej­rze­wa­ła, że jego re­la­cja z Cyn­thią New­port była czymś wię­cej niż prze­lot­nym związ­kiem.


  Cho­ciaż nie mia­ła złu­dzeń, że jej ro­dzi­ce po­bra­li się ra­czej ze wzglę­dów ma­jąt­ko­wych niż z mi­ło­ści i nie dzi­wi­ła się, że ich mał­żeń­stwo skoń­czy­ło się roz­wo­dem, to jed­nak ją bo­la­ło, że oj­ciec kie­dyś ko­chał inną ko­bie­tę niż jej mat­ka, Ce­le­ste.


  Jed­nak przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi, kie­dy oka­za­ło się, że Sut­ton jest śmier­tel­nie cho­ry, po­sta­no­wi­ła nie za­przą­tać so­bie gło­wy do­my­sła­mi o daw­nym ro­man­sie ojca. Ja­kie to ma zna­cze­nie w ob­li­czu jego bli­skiej śmier­ci?


  Szar­ga­nie re­pu­ta­cji Win­che­ste­ra nie tyl­ko od­bi­ja­ło się na jego zdro­wiu, ale też po­waż­nie za­gra­ża­ło in­te­re­som kon­sor­cjum, któ­re z po­wo­du tej na­gon­ki mo­gło stra­cić kil­ka kon­trak­tów, każ­dy o war­to­ści mi­lio­nów do­la­rów. Eve, któ­ra ro­bi­ła wszyst­ko, co w jej mocy, by temu za­po­biec, była w cią­ży z Gra­ha­mem New­por­tem, a to jesz­cze bar­dziej kom­pli­ko­wa­ło sy­tu­ację.


  Pa­mię­taj, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu Gra­ce, że to Ro­man przy­czy­nił się wal­nie do na­szych kło­po­tów. I na myśl o szko­dach, ja­kie im wy­rzą­dził, oraz o bólu i upo­ko­rze­niach za­da­nych jej ro­dzi­nie, ogar­nę­ła ją strasz­li­wa wście­kłość.


  – Sko­ro on za­bie­gał o tę wi­zy­tę na po­le­ce­nie Bro­ok­sa, to na pew­no tu przy­cho­dzi, żeby wę­szyć – po­wie­dzia­ła, pró­bu­jąc wy­per­swa­do­wać ojcu to spo­tka­nie. – Tato, uwa­żam, że nie po­wi­nie­neś go przyj­mo­wać.


  – Po­słu­chaj – od­parł Sut­ton – Ro­man nie pro­sił o spo­tka­nie. To ja go tu­taj we­zwa­łem, bo mu­szę się z nim zo­ba­czyć.


  Ze zdu­mie­nia nie była w sta­nie wy­du­sić sło­wa i do­pie­ro po chwi­li spy­ta­ła:


  – Dla­cze­go? Po co?


  – Mu­szę za­ła­twić pew­ną spra­wę – od­parł niby sta­now­czo, ale z ja­kąś nutą re­zy­gna­cji w gło­sie.


  Gdy usły­sza­ła ten ton i zo­ba­czy­ła wy­raz jego oczu, w któ­rych bez­sprzecz­nie ma­lo­wał się smu­tek, ści­snę­ło jej się ser­ce. Kie­dy oj­ciec był zdro­wy, ni­g­dy nie oka­zy­wał sła­bo­ści i rzad­ko tra­cił zim­ną krew. Ale gdy przed pa­ro­ma mie­sią­ca­mi zdia­gno­zo­wa­no u nie­go no­wo­twór płuc, miał już prze­rzu­ty do wę­złów chłon­nych i mu­siał po­go­dzić się z wer­dyk­tem le­ka­rzy, któ­rzy go uprze­dzi­li, że w jego przy­pad­ku me­dy­cy­na wciąż po­zo­sta­je bez­rad­na. Rak czy­nił w jego or­ga­ni­zmie co­raz więk­sze spu­sto­sze­nie i Sut­ton wie­dział, że jego dni są po­li­czo­ne.


  Naj­praw­do­po­dob­niej miał dziś przed sobą za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni.


  Trud­no, nie ma rady, po­my­śla­ła Gra­ce. Sko­ro ojcu tak bar­dzo za­le­ży na roz­mo­wie z Ro­ma­nem i ży­czy so­bie, żeby to się od­by­ło w jej obec­no­ści, trze­ba usza­no­wać jego wolę. Dla­te­go musi za­po­mnieć o wła­snej du­mie.


  Przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku i po­sta­no­wi­ła, że za­pa­nu­je nad ner­wa­mi…


  Gdy po chwi­li roz­le­gło się stu­ka­nie do drzwi i se­kre­tar­ka Sut­to­na spy­ta­ła, czy może wpu­ścić Ro­ma­na Sla­te­ra, Gra­ce od­ru­cho­wo po­pra­wi­ła fry­zu­rę i przy­gła­dzi­ła su­kien­kę od Ver­sa­ce­go. Nie wie­dzieć cze­mu po­ża­ło­wa­ła na­gle, że nie ma dziś roz­pusz­czo­nych wło­sów. Co też ci cho­dzi po gło­wie, upo­mnia­ła się w du­chu, moc­no spla­ta­jąc dło­nie na ple­cach, by nie było wi­dać, że drżą jej ręce.


  Nogi mia­ła jak z waty i mu­sia­ła wziąć kil­ka głę­bo­kich od­de­chów, by choć tro­chę uspo­ko­ić wa­le­nie ser­ca i zdła­wić w so­bie na­wrót pa­nicz­nej my­śli o uciecz­ce.


  – Tak, cze­kam na nie­go – usły­sza­ła głos ojca.


  Se­kre­tar­ka cof­nę­ła się o krok, za­pra­sza­jąc naj­groź­niej­sze­go wro­ga Win­che­ste­rów do ich naj­święt­sze­go sank­tu­arium.


  Bar­dzo wy­so­ki bar­czy­sty bru­net, szczu­pły, ubra­ny w ele­ganc­kie czar­ne spodnie, spor­to­wą czar­ną ma­ry­nar­kę i roz­pię­tą pod szy­ją ko­szu­lę, no­sił się dzi­siaj jak przy­sta­ło na biz­nes­me­na i wła­ści­cie­la fir­my war­tej mi­lio­ny.


  Choć z tym wi­ze­run­kiem może nie har­mo­ni­zo­wa­ły w peł­ni jego odro­bi­nę za dłu­gie i ciut roz­wi­chrzo­ne wło­sy, to Gra­ce mu­sia­ła przy­znać, że w tej fry­zu­rze jest mu do twa­rzy. Zresz­tą on ni­g­dy nie da­wał się za­go­nić do fry­zje­ra i kie­dy jesz­cze na stu­diach byli ra­zem, za­wsze no­sił dżin­sy i pod­ko­szul­ki.


  Na jego wi­dok spo­dzie­wa­ła się za­le­wa­ją­cej ją fali wście­kło­ści, a tym­cza­sem po­czu­ła, jak ogar­nia ją uczu­cie tak dziw­ne, że do­pie­ro po chwi­li była je w sta­nie okre­ślić. Otóż owład­nę­ła nią… ulga.


  Kil­ka lat po ich roz­sta­niu spo­wo­do­wa­nym tam­tą zdra­dą Ro­man za­cią­gnął się do ar­mii, wy­je­chał na bli­skow­schod­nią mi­sję i ro­ze­szła się wieść, że po­legł. Była tym kom­plet­nie zdru­zgo­ta­na i wy­rzu­ca­ła so­bie, że zgi­nął przez nią. Wi­ni­ła się za to, że z nim ze­rwa­ła i wsku­tek tego po­niósł śmierć. Ża­ło­wa­ła tego całą du­szą i zro­bi­ła­by wszyst­ko, by cof­nąć czas.


  Mie­sią­ca­mi tra­wi­ły ją wy­rzu­ty su­mie­nia. Póź­niej, gdy do­wie­dzia­ła się z te­le­wi­zji, że Ro­man jed­nak prze­żył i wraz z od­dzia­łem, któ­rym do­wo­dził, tra­fił do nie­wo­li, po­rwa­ny przez is­la­mi­stycz­ne ugru­po­wa­nie zbroj­ne, cier­pia­ła chy­ba jesz­cze bar­dziej, świa­do­ma, że praw­do­po­dob­nie jest tor­tu­ro­wa­ny.


  Na myśl o tym przez wie­le nocy pra­wie nie mo­gła zmru­żyć oka, z roz­pa­czy nie była w sta­nie ani jeść, ani pra­co­wać. Kie­dy po dłu­gich ty­go­dniach tej udrę­ki me­dia po­da­ły ko­mu­ni­kat o od­bi­ciu po­rwa­nych i ich po­wro­cie do kra­ju, wresz­cie mo­gła od­zy­skać spo­kój we­wnętrz­ny.


  Ale oprócz ogrom­nej ulgi po­ja­wi­ło się za­ra­zem prze­ko­na­nie, że w pew­nym sen­sie Ro­man do­stał za swo­je. Tak czu­ła, wie­dząc jed­no­cze­śnie, że ty­go­dnie strasz­li­wych tor­tur, ja­kim go pod­da­no, były jed­nak zbyt su­ro­wą karą za to, że zła­mał jej ser­ce. Ta­kich mąk nie ży­czy­ła­by prze­cież naj­gor­sze­mu wro­go­wi.


  Wma­wia­ła so­bie wte­dy, że sta­ła się spra­wie­dli­wość i są te­raz kwi­ta. Kie­dy jed­nak po­tem się oka­za­ło, że na­gon­ka na ich ro­dzi­nę, jaką roz­pę­tał Bro­oks, od­by­wa się z udzia­łem Ro­ma­na, jej nie­na­wiść do nie­go od­ży­ła z całą siłą. Mia­ła po temu po­wo­dy, bo kam­pa­nia oszczerstw wy­mie­rzo­na zo­sta­ła nie tyl­ko prze­ciw­ko jej ojcu i jego im­pe­rium biz­ne­so­we­mu, ale tak­że go­dzi­ła w nią i w jej sio­stry, w cały klan Win­che­ste­rów.


  Dla­cze­go więc, do dia­bła, nie za­re­ago­wa­ła na jego wi­dok fu­rią? Co z nią jest nie tak?


  – Wi­tam – po­wie­dział Sut­ton, po­wo­li wsta­jąc zza biur­ka, by uści­snąć Ro­ma­no­wi dłoń.


  – Dzień do­bry – od­parł gość z wy­raź­nym wa­ha­niem i re­zer­wą w gło­sie.


  – Mo­jej cór­ki chy­ba nie mu­szę ci przed­sta­wiać.


  – Wiesz prze­cież, że my się zna­my z Gra­cie – od­po­wie­dział Ro­man, od­wra­ca­jąc się do niej z pół­u­śmie­chem.


  Kie­dy na nią spoj­rzał swy­mi orze­cho­wy­mi ocza­mi, mia­ła wra­że­nie, jak­by ją prze­szy­ły roz­pa­lo­ne noże. Ro­man za­wsze wy­glą­dał za­bój­czo ni­czym grec­ki bóg. Te­raz jed­nak na jego twa­rzy do­strze­gła bli­zny. Jed­na się­ga­ła od skro­ni po łuk brwio­wy, nie­bez­piecz­nie zbli­ża­jąc się do oka, dru­ga, prze­ci­na­ją­ca czo­ło, gi­nę­ła pod gę­stą czu­pry­ną. Gra­ce zła­pa­ła się na my­śli, że z tymi szra­ma­mi jest jesz­cze bar­dziej sek­sow­ny niż kie­dyś, a jego ni­ski głos po­dzia­łał na nią nie­mal gal­wa­ni­zu­ją­co.


  Chy­ba osza­la­łaś! – zga­ni­ła się w du­chu. Ten fa­cet pró­bo­wał zruj­no­wać ci ży­cie, a ty wciąż zwra­casz uwa­gę na jego po­wa­by fi­zycz­ne!


  Żeby po­kryć zmie­sza­nie, z uda­wa­ną obo­jęt­no­ścią wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę. I na­tych­miast tego ge­stu po­ża­ło­wa­ła, bo jego moc­ny uścisk wy­dał się jej nie­mal de­mon­stra­cją siły. Ale wy­trzy­ma­ła to dziel­nie, nie da­jąc się spro­wo­ko­wać i po se­kun­dzie zo­ba­czy­ła z ulgą, że Ro­man jak­by tro­chę stra­cił pew­ność sie­bie.


  – Mogę wie­dzieć, w ja­kim celu się spo­ty­ka­my, Sut­ton?


  – Usiądź, pro­szę. – Go­spo­darz wska­zał mu fo­tel sto­ją­cy na­prze­ciw­ko biur­ka, sta­ra­jąc się za­ma­sko­wać ból i wy­si­łek.


  – Wspo­mnia­łeś – po­wie­dział Ro­man – że masz dla mnie waż­ną in­for­ma­cję do­ty­czą­cą mo­je­go klien­ta. Któ­re­go?


  Gra­ce też za­czę­ło to in­try­go­wać. Dla­cze­go oj­ciec nie po­wie­dział jej wcze­śniej, o co cho­dzi? Dla­cze­go trzy­mał to przed nią w ta­jem­ni­cy? Czy to do­ty­czy in­te­re­sów, czy spraw oso­bi­stych?


  – O ile się nie mylę, wciąż pró­bu­jesz usta­lić, kto jest oj­cem Gra­ha­ma i Bro­ok­sa New­por­tów.


  – Ow­szem. I co z tego?


  – My­ślę, że będę w sta­nie ci po­móc.


  – Po­móc? – ro­ze­śmiał się sar­ka­stycz­nie Ro­man. – Żar­tu­jesz so­bie? Prze­cież rzu­ca­łeś mi kło­dy pod nogi, pró­bu­jąc unie­moż­li­wić do­cho­dze­nie. Nie dam się na­brać na two­je nu­me­ry.


  – Ro­zu­miem, że mo­żesz mi nie wie­rzyć, ale dla do­bra two­ich klien­tów le­piej mnie wy­słu­chaj. Dys­po­nu­ję waż­ną in­for­ma­cją, któ­ra może im po­móc.


  – A kon­kret­nie?


  – To­bie nie mogę jej zdra­dzić.


  – Więc po co mnie wzy­wa­łeś, Sut­ton? – ro­ze­śmiał się Ro­man, po­trzą­sa­jąc gło­wą. – Nie dam się wcią­gnąć w two­je gier­ki.


  – To nie są gier­ki. Mogę im prze­ka­zać tę po­moc­ną in­for­ma­cję, ale mu­szę się z nimi roz­mó­wić bez­po­śred­nio. I to szyb­ko. Od cza­su ich ostat­niej wi­zy­ty z Car­so­nem dużo o tym roz­my­ślam.


  Gra­ce aż chcia­ła prze­trzeć oczy. Oj­ciec chce tu za­pro­sić swe­go śmier­tel­ne­go wro­ga? Chce mu po­móc? Nie, ona chy­ba śni. I mało tego, oni już raz się spo­tka­li. Czyż­by oj­ciec miał prze­rzu­ty do mó­zgu? Albo le­kar­stwa ode­bra­ły mu wła­dze umy­sło­we?


  – Więc po co mnie wzy­wasz? – nie ustę­po­wał Ro­man.


  – Chcę, że­byś Bro­ok­so­wi i Gra­ha­mo­wi umó­wił jesz­cze jed­no spo­tka­nie ze mną. Tu­taj, i to jak naj­szyb­ciej – po­wtó­rzył.


  – Gra­ham i Bro­oks są ostat­nio w nie naj­lep­szych sto­sun­kach, z cze­go ty, jako przy­szły teść Gra­ha­ma, na pew­no zda­jesz so­bie spra­wę.


  – Ow­szem. I wła­śnie dla­te­go we­zwa­łem cie­bie. Je­stem pe­wien, że prze­mó­wisz im do roz­sąd­ku.


  Nie wy­glą­da­ło na to, by Ro­man tę wia­rę po­dzie­lał, i Gra­ce wca­le mu się nie dzi­wi­ła. Od cza­su, kie­dy wy­szło na jaw, że Gra­ham ro­man­su­je z Eve, po­psu­ły się jego re­la­cje z Bro­ok­sem, a te­raz, gdy Eve spo­dzie­wa­ła się jego dziec­ka, wy­co­fał się z kam­pa­nii prze­ciw­ko Sut­to­no­wi.


  Bro­oks tym­cza­sem pró­bo­wał do niej wcią­gnąć Car­so­na, na­ma­wia­jąc go, by upo­mniał się o za­pis spad­ko­wy, któ­ry mu się na­le­ży w świe­tle pra­wa: czy­li o dzie­dzi­cze­nie jed­nej czwar­tej ma­jąt­ku Win­che­ste­rów.


  Gdy­by jed­nak Gra­ham i Bro­oks do­wie­dzie­li się, że Sut­ton jest go­tów wy­ja­wić im in­for­ma­cję po­zwa­la­ją­cą usta­lić toż­sa­mość ich ojca, być może kon­flikt mię­dzy bliź­nia­ka­mi zo­stał­by za­ła­go­dzo­ny.


  – Dla­cze­go nie mo­żesz tego po­wie­dzieć Gra­ha­mo­wi i po­pro­sić go, żeby to prze­ka­zał Bro­ok­so­wi?


  – Wy­klu­czo­ne. Do­wie­dzą się tego tu­taj, w moim ga­bi­ne­cie, pod wa­run­kiem że sta­wią się obaj. Od tego nie od­stą­pię.


  – Dla­cze­go, tato? – To py­ta­nie samo się jej wy­rwa­ło.


  Gdy za­sko­czo­ny Ro­man zer­k­nął na nią ba­daw­czo, od­wró­ci­ła gło­wę.


  – To są moje wa­run­ki – po­wtó­rzył Sut­ton, pa­trząc na nią z wy­raź­ną czu­ło­ścią.


  Wi­dząc ten wy­raz w oczach ojca, po­czu­ła, że kru­sze­je i na myśl o jego cho­ro­bie ści­snę­ło jej się ser­ce. W spon­ta­nicz­nym od­ru­chu po­sta­no­wi­ła więc zro­bić coś, co jesz­cze przed chwi­lą wy­da­wa­ło się jej nie­wy­obra­żal­ne. Choć my­śla­ła, że ni­g­dy nic jej do tego nie zmu­si, ode­zwie się do Ro­ma­na.


  Dla do­da­nia so­bie otu­chy prze­łknę­ła śli­nę, pró­bu­jąc pod­sy­cić w so­bie wście­kłość. Spo­glą­dał na nią chłod­no i nie­przy­stęp­nie. Może tej twar­do­ści na­uczył się na woj­nie, bo kie­dyś taki nie był.


  Uświa­do­mi­ła so­bie, że kie­dy two­rzy­li parę, kłó­ci­li się bar­dzo rzad­ko, a Ro­man ni­g­dy nie pod­no­sił na nią gło­su. Wszyst­ko się mię­dzy nimi skoń­czy­ło, gdy do­wie­dzia­ła się o jego zdra­dzie. Wy­rzu­ci­ła mu ją, krzy­cząc, ale naj­gor­sze było to, że nie pró­bo­wał się uspra­wie­dli­wiać.


  Choć przy­jął jej wy­rzu­ty w mil­cze­niu i na­wet nie po­wie­dział prze­pra­szam, wi­dać było, że jest skru­szo­ny. Zresz­tą prze­pro­si­ny ni­cze­go by nie zmie­ni­ły, jego winy nie spo­sób było wy­ba­czyć.


  Sko­ro jed­nak oj­ciec chce spo­tka­nia z New­por­ta­mi, po­sta­no­wi­ła za­po­mnieć o wła­snej du­mie, by jego żą­da­nie zo­sta­ło speł­nio­ne. Zro­bi to dla taty, spró­bu­je się na Ro­ma­na nie dą­sać.


  – Jak wiesz, mój oj­ciec nie czu­je się naj­le­piej, więc za­le­ży mi, że­byś mu po­mógł. Chęt­nie ci za­pła­cę za usłu­gę – po­wie­dzia­ła.


  – Dzię­ku­ję, Księż­nicz­ko – Sut­ton po­ło­żył jej dłoń na ra­mie­niu – ale po­zwól, że sam się zaj­mę spra­wa­mi fi­nan­so­wy­mi.
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